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Nowa Warszawa
w  północne} Paranie

=  " = ...  ■ ABC-NOWINY CODZIENNE
Ludzie w szklanych szafach...

Wielką rewolucją w aprowizacji
p r z y g o t o w u j * *  u c z o n y  j a p o ń s k i ,  d r .  S a i k l

Skoro, spowodu ostatn iej rew o­
lucji wojskowej, Japonja je s t o- 
becnie na ustach wszystkich, 
war+o uświadom ić sobie, że w 
tym dziwnym, tajem niczym  kraju 
przy gotowują się n ietylko impe­
ria listyczne plany, rozpętać zdol­
ne nową w ojnę św iatową, ale pra­
cuje się także nad calkow item  
*rew o'ucjon izow an iem  systemu a- 
prow izacyjneyo. Nazw isko prof. 
S a k i, dyrektora cesarskiego in­
stytutu żyw nościow ego w  Tokjo. 
jes t już dość szeroko znane w 
św iecie z tego powodu. M m ej się 
w ie natom iast o metodach jego  
pracy.

S T A N D A R Y Z O W A N IE
O D Ż Y W IA N IA

A b v  czyteln ikow i przypom nieć 
pokró.ce sprawę, o k tórej swego 
czasu obszernie donosił.śmy, o- 
b jaśn im y pokrótce na czem pole­
ga rew olucja  uczonego japoń­
skiego. Zam ierza on wprowadzić 
standaryzowany system odżyw ia­
nia —  oczyw ista na użytek w ła ­
snej ojczyzny. Pon iew aż przelud­
n ien ie Japon ji w yw ołu je  koniecz­
ność przyw ozu  z zagran icy części 
żyw ności (g łów n ie  ry żu ), co nie- 
ły lk o  w ielk ich  p ien iędzy wymaga 
i utrudnia bilans handlowy, ale 
tajcie w ielk iem i grozi komplika- 
ejAm i w raz ie  w ojny, gd jb y  do­
w óz morski był odcięty, postano­
w ił dr Saiki w  ten sposób zre ­
form ow ać japoński system  apro- 
w tracy jny, aby kraj jego  mógł 
być sam ow ystarcza lny.' A le  te 
prace nie w yczerpu ją  jeszcze 
działalności japońskiego uczone­
go. Cele, jakie sobie wytknął, są 
o W iele szersze.

O SZCZĘD NO ŚCI S Y S T E M U

Chodzi na anow icie o dalsze po­
tęgow an ie ju ż  i tak o lbrzym iej 
erły konkurencyjnej japońskich 
w yrobów  przem ysłowych, a to 
przez dalsze obniżenie kosztów u- 
trzym ania robotnika choć ju ż  i 
obecnie b i ją  one wszelką zagra ­
niczna konkurencję S tandaryzo­
w any aposóo odżyw ian ia  się we­
dle recepty dr. Saiki w yraża  się 
kosztem dziennym 25 groszy  na 
dorosła onobę Ła tw o zrozum ieć, 
jak  o lbrzym ie byłyby skutki gdy­
by ten tak tani sposob żyw ien ia  
się za trium fow ał wśród całej 70- 
m iljonow ej ludności jego  o jczyz­
ny

J A K  TO  ZRO B IĆ

O ile jednak o samej re form ie 
jip on sk iego  profesora jest już

Europa w  przybliżen iu  poin for- j 
mowana (chodzi tu głów n ie o od­
żyw ian ie 3ię rybam i i słynną ja ­
pońską soją, z usunięciem impor-J 
towanego z Chin ry żu ), to bar­
dzo dotąd n iew iele w iedzie liśm y 
o metodach naukowych, jak ich  
przy sw ojej pracy używa. Zasłu­
gu ją zaś one na niem niejszą uwa­
gę od samej jego  re fom iy , Świe­
żo w łaśn ie ukazała się w Berlin ie 
książka Edgara La jth a  „Japonja 
w czorajsza, dz:sie jsza  i ju trze j­
sza", w  której bardzo in teresu ją­
ce na ten tem at znajdujem y in­
form acje.

P ro f. Saiki rozpoczął od zbada­
nia ilości ka lorji, jaką zużywać 
musi organ izm  ludzki mewyko- 
nywujący żadnej pracy w  sta­
nie kompletnego spoczynku. Za- 
pomocą w ięc skomplikowanego ze­
społu różnych aparatów  m iern i­
czych przeprowadzał w  swyHi in- 
stytucie badania, przyczem  pa­
c jenci musieli w  c.ągu 24 godzin 
leżeć w  najzupełn iejszej n ieru­
chomości, o ile  możności nawet 
bez poruszenia palców. N iem niej 
m ż 3.000 ludzi zbadano w ten 
sposób, a rezu ltaty tych badań po 
służyły, iako fundam ent do prac 
dalszych —  nad energją, jaką 
człow iek  zużywa ppzy rozmaitych 
rodzajach pracy.

E K S P E R Y M E N T Y

Skonstruował w ięc p ro f. Saik- 
aparat stanow iący rodzaj maski 
gazowej, połączony z workiem  
gumowym, jako zbiorn ikiem  po­
w ietrza . I  oto np, jedno z p ierw ­
szych d ow iid czeń : pewna kobie­
ta, której założono na głow ę tę 
maskę, a na p lecy worek gumuwy, 
wykonywała pokolei 12 rozm ai­
tych czynności ( ja k : pranie, szy­
cie, zam iatanie i t. p ),  a po każ­
dej z  nich uw aln iaro  ją  od apa­
ratu i skrupulatnie badano skład 
pow ietrza, zaw artego w  gumo­
wym wotiku, s  którego obliczano 
ilość zużytych ka lorji.

v j/k «perym tntów  tego rodzaju 
dokonał instytut tokijsk i o lb rzy­
mią ilość, ustalając jaknajdokład- 
n iej ilość zużywanej en erg ji przy 
najrozm aityszych zajęciach . P ro ­
wadzi się te badania jeszcze i o -  
becnie i codziennie popołudniu 
zgłasza się w  instytucie 24 przed­
s taw ic ie li najrozm aitszych zawo­
dów na 24-godzinną próbę

Zaczynają się one od ogolenia

głow y, aby jaknajdokładm ej moż­
na było zm ierzyć wzrost. N iem niej 
skrupulatnie bada się kształt cia­
ła, objętość i wagę, następnie zaś 
rozpoczynają się p ró b j. W  insty­
tucie panuje wówczas gw ar i 
ruch jak  w fabryce.

W  jednej w ięc z sal mamy ru­
chomą bieżnię, na której czwartą 
ju ż  godzinę zrzędu b iegn ie listo­
nosz w ie jsk i —  biegn ie pozornie 
na tem samem m iejscu, gdyż ru­
choma bieżnia umyka wstecz iod  
jego  nogami. P rzed  nim zaś w 
białym  kitlu jeden z pracowników 
instytutu ze stoperem  w  ręku. L i ­
stonosz zaopatrzony je s t oczyw i­
sta w  nieodstępną maskę gazową 
i gum owy worek. Jest on ju ż 167- 
mym przedstaw icielem  tego zavro- 
du, badanym przez instytut. 
W szystkie bowiem  doświadczenia 
przeprowadza się w ogrom nych 
ilościach, aby uzyskać rezu ltaty 
jaknajbardziej znhzone do nor­
malnych warunków8.

LU D Z IE

W  S Z K L A N Y C H  S Z A F A C H

W  innej sali stoją szlane sza­
fy , herm etycznie zamknięte, w  kto 
rych za jęc i są inni robotnicy. Ci 
nie potrzebują już masek gazo­
wych, gdyż p o w e trze  w  szafach 
połączone je s t ze specjałnem i a- 
paratam i, a pracow nicy instytutu 
taksamo w  białych kitlach, nie­
ustannie przy nich obserwują i 
notują. W idzim y w ięc w  jednej 
sza fie  tkacza przy  swoim  w ar­
sztacie, W  innej pracuje kam ie­
niarz, O lbrzym iem i stosami mno­
żą się karty ew idencyjne, zapiski, 
kolumny cytr.

Z rezu ltatów  zaś je s t  wspom­
niany ju ż  w yżej standaryzowany 
system od ijw ia n ia , nad którego 
spopularyzowaniem  w  kraju  pra- 
cuje 250 uczonych rozrzuconych 
po całej Japonji. R ezu ltaty są 
rzeczyw iście  zdum iewające

N O W Y  S YS TE M  I ZD R O W IE

I  tak np. w  jednej ze szkół na 
przedm ieściu tokijsk iem  w  ciągu 
szeregu m iesięcy prowadzono dla 
połow y dzieci odżyw ian ie syste­
mem prof. Saiki. w  jad łodajn iach  
szkolnych, podczas, gdy druga 
połowa żyw iła  się u sieb ie w do­
mu. Rezu ltaty były takie, że po u- 
p ływ ;e okresu próby dzieci ży­
w ione systemem standaryzowa­
nym w yg ląda ły  o w ie le  zdrow iej i 
w iększe w ykazyw ały postępy. Gdy

zaś wkrótce petem wybuchła epi- 
dem ja grypy  zapadały na tę cho­
robę 16 razy rzadziej, an iżeli dzie­
ci żyw ione w  zwykły sposób. Czy 
to nie przekonywujące?

N aw et dzieci rodziny cesarskiej 
stosują ju ż  iedną z recept p ro f 
Saiki —  w spom agający rozw ój 
organizm u ryż  łuszczony tylko w 
70 proc., a w ięc z zachowaniem  
części lupy (w  Europie spożywa­
my ryż łuszczony na 100 proc , 
t j. ca łkow ic ie ).

50C O D M IA N  P O K a RM U

M yliłby  się jeanak ktoby przy­
puszczał, że system żyw ien ia  prof. 
Saiki jest jednosta jny W prost 
przeciw n ie bowiem  aokonywa sie 
tutaj c iągłych  uruzmaieeń i dz. ś 
ju ż istn ie je  nie mniej jak  500 od­
mian codziennego menu. W ięce j 
nie może wym agać żadna nawet 
książka kucharska.

Szczególn ie jednak intensywne 
są w  chw ili obecnej prace insty­
tutu nad opracowaniem  sposobu 
żyw ien ia  ludności w razie  wojny. 
Tak  np jedna z sza f wypełniona 
jes t całkow icie litera tu rą  doty­
czącą jednej tylko kw es tji: badań 
w ykazujących jak  dalece wartość 
odżywcza szarańczy przewyższa 
wartość odżywczą innych pokar­
mów, w  szczególności ryb...

Podobnych badań dokonano 
także co do w artości odżywczej 
psów, kotów8, ślimaków, żab —  i 
w  instytucie stoją okazowe słoik: 
x przyrządzonem i s tych zw ierząt 
konsen^am i. N aw et szczury są 
zdaniem prof. Saiki zaatne do 
spożywania przez ludzi, a mięso 
kocie ma być szczególn ie delikat 
ne.

Inną zaś dziedzinę badań sta­
nowi racjona lny sposób zużycia 
zwykłych srodkow zyw  ilościo­
wych. Instytu t stara się doprowa­
dzić ao takiego np zużytkowania 
ryb, aby nawet z g łow y, łusek, o- 
ści i t. p. w yciągnąć wszelk ie ich 
W alory spożywcze. W  tym celu 
m iele się je  na proszek. Również 
odkryto specja ln ie ważne v  i ta­
nu ny w  przyziem nych i dotąd w y­
rzucanych liściach buraczanych.

N ied łu g i czas, a Japonja będzie 
przodowała Europ,c, która za­
zdrosne spojrzen ia k ierow ać be- 
dzie ku kra in ie W schodzącego 
Słońca, jako —  o jczyźn ie  postępu.

„Ilu strow ana Gazeta Polska w 
B ra zy lji"  zam ieściła ostatnio w ia ­
domość o nowych osadach pol­
skich w  północnej Paran ie, t. j. 
N ow ej W arszaw ie, Nowym  K ra ­
kow ie i N ow ej W o li. Osady Now a 
W arszaw a i N ow y  Kraków, poło­
żone w zdłuż odnogi lin ji ko le jo­
w ej S. Pau lo —  R io Grandę, za­
m ieszkują Po lacy  i Rusini.

W  N ow ej W arszaw ie stanowią 
Po lacy  nawet m niejszość w sto­
sunku do swych m niejszości na­
rodowych. W ielu  Polaków  pocho­
dzi z Bośni, skąd przybyli po w o j­
nie. Dzięki temu, żc gleba w  tych

W arszawa, Łódz, Kraków , na­
rzekają  na ciasnotę ulic, na po­
wolną i ciężką komunikację, któ­
ra nie daje rady frekw encji pa­
sażerów  w  pewnych godzinach. 
Mów się, jak  o zbawieniu, o wpro 
wadzeniu metra np. w  W arsza­
w ie. A  tymczasem gdzie indzie j, 
w cale nie lep iej, choć je s t metro 
i inne jeszcze środki komunika 
cyjne.

W  Paryżu  w ięc, gdzie  trzyna­
ście lin ij podziemnej kolei elek­
trycznej, t. zw. metro, przewozi 
dziennie 3 m iljony  ludzi, na jgo­
rętsza frekw encja  zdarza się m ię­
dzy godz. 5 a 7 popołudniu, się-

Organ socja listów  belgijsk ich  
„L e  P eu p lc" donosi o m ającym  
się odbyć w  końcu bieżącego m ie­
siąca w  Brukseli w ielk im  „kon 
gres ie  antyk lerykalnym " W  kon­
gresie  tym  weźm ie udział cały 
szereg czołowych socja listów  i ra 
dykatów belg ijsk ich , m. in. były 
senator de Brouckere, jeden z naj 
gorliw szych  dzia łaczj socja li 
Łityczrych w8 B elg ji.

1 Sadząc z ju ż ustalonego pro­
gramu, kongres skieru je sw oje a- 
taki niemal w yłączn ie p rz e c iw k 8J 
Kościołow i Katolickiem u. Oto k i l ­
ka tytu łów  re fera tów , ja k ie  ma­
ją  być w ygłoszone: „Czarne nie­
bezpieczeństw o", „W p ływ y  K o­
ścioła na m łodzież", ^N iebezp ie­
czeństwo wrpływów  klerykalnych 
w K on go", „W p ływ y  katolick ie w 
handlu i przem yśle".

„W szystko t,o —  pisze dziennik 
katolicki „L a  L ib rę  B e lg iąu e" —

okolicach je s t bardzo urodzajna, 
udaje się tam dobrze kukurydza, 
bawełna i ryż. Osadnicy pracu ją 
wśród doskonałych warunków i 
kolon ja  posiada wszelkie widoki 
dalszego rozwoju.

■Wszędzie jes t tu poddostatkiem 
trzc iny cukrowej, a co kilka cha­
łup —  gorzeln ia. D latego też w 
każdym niemal aomu stoi w  kuch­
ni beczka z wódką.

Osadnictwo w tych stronach 
dokonało się zupełnie samorzut­
nie, bez udziału zwykłych w ta ­
kich razach im prez kolonizacyj- 
nych.

ga bowiem  300.000 osób 
Ruch pociągów  ua lin jach  me­

tro rozpoczyna się ju ż od godz. i  

rano, a ilość pociągów rozpoczy­
na się od 37, by o godz 5 popot 
dosięgnąć cy fry  450. Pom imo U 
w niektórych punktach i godzi­
nach ścisk i tlok je s t tak w ielk i, 
iż  trzeba przeczekać n iekiedy dwa 
i trzy  pociągi, aby dostać się do 
wągtmu. D la zagęszczen ia ruchu 
pcstanov8iono zateir przyśpieszyć 
b ieg  pociągow  i doprowadzić 
szybkość ich do 25 km na godzi 
nę (dotychczas 20 km )  i jedno 
cześnie skrócić postoje na sta­
cjach.

zadaje kiam ośw.adczeniom , tyle 
krotnie dem onstracyjn ie pow ta­
rzanym przez radykałów  b e lg ij­
skich, że socja liści w  naszym 
kraju nie są bynajm niej nastro­
jen i w rogo  wobec katolicyzm u".

H U M O R
N IE C Z Y S T E  S U M IE N IE

—  Kuchanie, zapuśćmy zasło­
nę na przeszłość: —  odzywa się 
skruszony mąż,

—  Ani mi się śni —  dopow ia­
da żona —  płaszcz fu trzany to 
minimum. (M ercury).

W  S Ą D Z IE

—  Dlaczego oskarżony w y ła ­
mał drzw i do m agazynu? ■

—  Nad drzw iam i był napis: 
„Szukasz szczęścia, wstąp na 
cnw ilę"... ale urzwi by ły  zam­
knięte. (L e  K ire )

W  Paryżu ciasno
Olbrzymi rucii uliczny i w  m etro

W3ln?mn$nciele oeisijscy
przy robocie

Z y g m u n t J u rk o w s k i

Księżycowe  
interesy

P o w i e ś ć
—  W yjaśn ię panu —  rzekł Dziubiel —  jest, pan młodym 

człow iekiem  i poszukiwał pan pewnych dązen dla skierowania 
iw o jc j energ ji. W ybra ł pan sobie, —  robienie majątku, traktując 
rzecz jako hazard a kodeks prawa jak przepisy gry . N ie  dziw ię 
się panu zresztą, bo tak się bawi w iększosc ludzi 1 oto zaszedł 
niem iły incydent. W ygrana przypa dla panu bez g r j . —  N ie  należy 
się panu, ale b ierz pan —  pow iedział los. I  d latego am bicja 
gracza nie jes t w  panu zaspokojona. Zapew ne czuje się pan jak 
złodziej, którego nie szuka polic ja . N iby ma pieniądze i nic mu 
nie bedzie, ale partnerzy tego nie zaakceptowali. O tóż zapewniam  
panu, że je s t to marna zabawa i p ieniądze należy zacząć trak­
tować w reszcie jako środek do celu a nie cel hazardu

—  I  do czcgoż pieniądze m ia łyby być środkiem?
—  O, na to nie łatwo mi odpow iedzieć, a le spróbuję cos 

panu poradzić.
—  Bardzo o to proszę.
—  Bezmyślne rozdawanie —  tak jak  to robi Zalkin —  uwa­

żam za nieroztropne. N ie  jest pan przecież neofitą , i potra fi 
pan nad uczuciami re lig ijnenn  panować. Bo my starzy chrześci­
jan ie  jesteśm y otrzaskani z zasadami w iary  i umiemy godzić 
przyjem ne z koniecznem. Otóż radzę panu wpakować pieniądze 
w  jak iś  dobry interes i dopiero podwoiwszy kapitał przystąpić 
do filan trop ji.

—  Czuję, że nabiera pan znowu ochoty do interesów  —  pow ie­
dział Paw eł z przekąsem.

— O, co to, to n ie! —  zaoponował Dziubie! gw ałtow n ie —  dosyć 
mam tego dobrego, a zresztą mówiłam panu nieraz, że in teresy 
traktowałem  jedy nic jako środek do celu ( i  dlatego, być może nie 
zrobiliśm y żadnego in teresu ). N ies te ty  cel zniknął nv z oczu. P rze ­
grałem  m oją g rę  Chciałem  nawet Dowiedzieć —  pas! —  i odejść 
od stołu, ale zatrzym ano m ię siłą I  oto znalazłem  się na rozdroZu 
W  „g u z ik i"  grać me chcę, a k ib icow ać nie lubię.- muszę w ięc z ko­
nieczności w ym yślić  coś nowego, —  i uśm iechając sie iron iczn ie, 
spytał tonem prośby —  czy niema pan przypadkiem  jak iegoś celu 
pod*ręką? Chętnie re flek tu ję  na dobry pomysł, a le  uprzedz-am, że 
nie może -o być nic banalnego w  rodzaju : zw iększania przyrostu 
ludności, łub też  troszczen ia  się o to, czem się ta ludność będzie 
baw iła. Chciałbym  zostaw ić w spuściźnie coś poważnego.

Paw eł poskrobał słe w  głow ę z blazcńskiem  zakłopotaniem .
—  N iestety  nie mam mc takiego pod ręką, sam poszukuję —  

odi>owicdział ze śmiechem —  A le nic rozumiem dlaczegc się pan 
upiera przy powadze, czy uważa pan. że jest konieczną.

—  Dla mnie tak, dość się ubawiłem.
—  A dla muie nie i przyznam się. panu, że chętniebym się w8 coś 

zabawił.
—  A , jeżeli tak, to parska sprawa jes t wyjaśn iona —  pow ie­

dział D ziubiel tonem urazy — ma pan dw ieście tysięcy złotych —  
może się pan baw ić w  co panu się żyw nie podoba —  w produkcję, 
w nadprodukcje, w  hazard, w  m iłość, w  zw iększanie przyrostu 
ludności i tak dalej. O, zabawy pan znajdzie poddostatkiem 
(zw łaszcza  w  dziedzin ie fiz jo lo g ji)- . A le  nie sądz.łem, że pan jes t 
jeszcze tak miody...

—  Tak, proszę pana jestem  miody i w cale się tego m e zapie­
ram mam prawo do przyjem ności —  upierał się Paw eł.

—  No. to wobec tego drogi nasze się rozchoazą. N ie  będę pań­
skim partnerem , —  to rzekłszy Dziubiel zastukał na kelnera —  
p łacić !

Zw raca jąc się do Paw ła, rzeki —  radzę wTięc panu (te ra z  ju ż zu­
pełnie szczerze ) kupić sobie limuzynę a U rszu li szenszele.

Powaśnien i w yszli na mokrą ulicę Idąc, my śleli o sobie nawza- 
jem —  N ie  rozumiem dlaczego, ten zw a ło w a n y  Dziubiel, uważa 
mię za starca równego sobie, —  m yślał Paw eł ze  złością —  całe

życie się Dawił w ięc nic dziwnego, że ma dosyć —  ale ja  nie mam 
dosyć!

— Zawiodłem  się na tym bubku —  myślał Dziubiel —  ten mło­
dzik św8ietnie 6ię czu je w8 te j bezm yślnej rzeczyw istoŁci. Szkoda 
moich słów.

N ie  odzyw ając się w ięcej, pożegnali sie chłodno na rogu Dzau- 
biel poszedł w  jakim ś nieokreślonym kierunku, a Paw eł w stąp ił do 
najb liższej kaw iarenki. aby zadzwonić stamtąd do M ałgosi.

W' jak iś czas potem, w ydarzy ły  się dziwne wypadki. Pb lic jan ł 
odbyw ający spacer po swoim rew irze, zauważył, że pewna prosty­
tutka odznaczająca się n iezwykłą brzydotą, nosi na sobie piękni 
karakułowe fu tro. VYvdalo mu się to dziwnem  i podejrzewają- 
kradzież, zapytał skąd je  posiada. —  Dostałam w prezencie —  od 
rzekła —  Od kogo? —  Spoczątku nie chciała w y jaw ić  nazwisk; 
o fiarodaw cy, lecz gdy po lic jan t zagroził je j szczegółowem  bada­
niem, przyznała się, że futro dostała od pana Załkina.

Wml u ludzi zdziw iło  się również, w idząc gra jków  podwórzo­
wych w ystępu jących w e frakach. Na zapytanie skąd w zię li tą 
kosztowne stro je, odpow iadali chórem —  od pana Zalk ina '

N ie  mogła zrozum ieć pewna m inistrowa, skąd je j służąca zdo­
była naszyjn ik z pereł. Okazało się, że otrzym ała go również od 
pana Załkina.

N iezw yk łością  tych z ja w s k  zainteresował się w reszcie proku­
ra tor (osob isty znajom y Załk ina) i wezwał go do siebie. Po  krót­
kie pogawędce, zdecydował podaać hojnego o fiarodaw cę badaniu 
psychiatrycznem u.

(D . c. n ).
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